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Amerykanizacja przemysłu.
W zw iązku z dążnością obniżenia kosztów  p ro ­

dukcji, czysto słyszym y, o konieczności zam erykani­
zow an ia  przem ysłu  p rzez zastosow anie  am erykań­
skich m etod technicznych standaryzację  i stw orzen ie  
Jakiegoś typu dla w yrobów  fabrycznych. S p raw ą ta 
n ie jest w cale now ą: już  w  pierw szych latach XX. 
w ieku p rzeszła  p rzez niem al wszystkie europejskie 
cen tia  przem ysłow e, fala entuzjazm u dla produkcji 
am erykańskiej, a raczej d la  jej sp o sobów .

Mimo sw ych uproszczonych  i ulepszonych m etod, 
jednakże w yroby am erykańskie, jak się tego n :leża ło  
obaw iać, nie zalały rynków  europejskich , i do w y­
b uchu  w ojny w yw óz am erykańskim  w ynalazkom  i 
specyficznie am erykańskim  stosunkom  miały z góry  
zapew nione p rzodow nic tw o  na rynku św iatow ym  
n . p . m aszyny do pisania, kasy (rejestracyjne) skle­
pow e m aszyny do  szycia itd. A teraz znow u  pod  n a ­
ciskiem przew lekłego przesilenia gospodarczego  w y­
łania się pytanie, czy przez zastosow anie am erykań­
skich metod produkcji, m e m ożnaby d ro g a  obniże- 
skich m elod p rodukcji uzyskać zniżki cen, a tym- 

, samem ro zszerzen ia  rynków  zbytu. I rzecz szczegól­
n a ; o rędow nikam i tej idei nie są  ci z przem ysłow ­
ców  europejskich, którzy w ostatn im  d z ie s ią 1 u lat 
zw iedzili w* celach s tud iow an ia  tamtejszych m etod 

odukcji — Amerykę, ale w łaśnie am erykanie sam i. 
Tw ierdzą on i, że stw orzenie  typu dla poszczególnej 
gałęzi p rodukcji jest całą tajem nicą am erykańskiego 
p rzem ysłu  jego pow odzen ia  i że w  tern w łaśnie p o ­
w inniśm y Amerykę naśladow ać.

Jednakże m usim y tutaj zaznaczyć, ze mimo swych 
w iasrych  doskonałych m etod. Ameryka nie p o tra ­
fiła d la  s ’ebie zdobyć w łasnego  rynku w ew nętrznego  
a  Stany Z jednoczone w w ielu gałęziach przem ysłu 
n ie  są w p ro s t w  stanie w ytrzym ać konkurencji eu ro ­
pejskiej; celem ratow ania  zagrożonych działów  wy­
tw órczości m usiały St. Z jedn. przystąpić do znacz­
nej podw yżki ceł, która w posaczególnych pozyciach 
taryfy dochodzi do 100 p roc .. Zanim  więc zacznie 
my w am erykanizacji przem ysłu dopatryw ać się sp o ­
so b u  w iodącego do  obniżenia kosztów  produkcji 
należałoby w pierw  stw ierdzić, w jakim stopn iu  za ­
bezpieczenie w ew nętrznego  rynku am erykańskiego od 
iŁwazj produkcji europejskiej jest wynikiem tycn sła ­
wnych, udoskonalonych  m etod, a w  jakim stopn iu  
spow odow ały  im stan ... cła ochronne. G dyby is 'o tn ie  
te m etody były decydującym czynnikiem, to przecież 
cła och ronne  były zupełnie zbyteczne: tymczasem je­
dnak znajdu ją  one bardzo  szerokie zastosow anie, a 
izasadnien ia  ich należy szukać w  znacznie wyższych 
kosztach produkcji, n iż one są w  E urop ie . R ów nież 
d la standaryzacji p roduk tów  przem ysłu am erykańskie­
g o  istni ;ją specyficzne przesłanki, których E uropa nie. 
ma f mieć nie m oże; m usim y bow iem  podkreślić , że 
standaryzacja ta nie jest w ynikiem  św iadom ie stoso- 
w enycłi m etod techniczych panujących tam s tosunków  
;< <jp'oóarczych: wszak Stany Z jednoczone są olbrzy- 
um  zamkniętym kompleksem gospodarczym  o jed ro - 
v ch obyczajach i upodoban iach , a więc i o dość 

ednolitym typie popytu ; a to  zamknięcie wzm acnia 
eszcze w ał w ysokich, praw ie że prohibicyjnyćh ceł
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ochronnych . Mozę w łaśnie w  tej jednolitości należy 
szukać zasadniczej różn icy  między E u ro p ą  a Am ery­
ką i skutkiem tego w ytw arzającej się n iem ożliw ości 
stosow ania u nas m etod am erykańskich. Składy i 
złoża su ro w có w  w  Ameryce są  po  najw iększej 
części daleko po łożone o d  centr p rodukcji, p rzeróbk i 
i zbytu; ta  w łaśnie okoliczność pow odu je  i um ożli­
w ia -zb y t na dalekie przestrzen ie  obliczony, który r ó ­
w nocześnie jako m asow y przynosi ze sobą taniość 
danych artykułów .

R obocizna w Ameryce jest d ro g a ; ta okoliczność 
spow odow ała  znaczne podrożen ie  w yrobów  am ery­
kańskiego przem ysłu  po  w ojnie. Zanim  producenci 
ro ln i do tej now ej sytuacji się zastosow ali, ro ln ic tw o  
m us ało przejść przez ostre  przesilenie, które się 
zakończyło dop iero  w r . 1924, po  zastosow aniu  cen 
na  p łody ro ln icze do  cen na  w yroby przem ysłow e. 
Ceny pszenicy w zrosły  o d  66—100 p roc . I to  p o d ro ­
żenie mąki am erykańskiej jest pow odem  o g ó ln o ­
św iatow ej d rożyzny  doby obecnej. Widzimy więc, że 
d rożyzna jest skutkiem w ysokich płac roboczych , 
które znow u nie w ynikają z tego, jakoby dzięki nad­
zwyczajnej technice m aszynow ej Ameryka była w 
m ożności płacenia tak wysokiej robocizny : przeci­
w nie pow odów  należy szukać raczej w zakazach 
im igracyjnych, które zam ykają dopływ  now ych sił ro ­
boczych — oraz  w wielkich dopływ ach złota, które 
w w ysokiej robociźn ie  znajdu ją  sw ój w yraz.

Inną jest rzeczą, czy ta  wysoka robocizna  wy- 
starcza także am erykańskiem u robo tn ikow i do  zaspa­
kajania, po trzeb  w yższego rzędu . Europejczycy, któ­
rzy  z Ameryki w racają , opow iadają  przecież, że 
w szystko, co się odnosi do zaspakajania po trzeb  kul­
turalnych, jest w  Ameryce dla szerokich w arstw  
w prosi niedostępnem .

D latego też zdaniem  naszem  system atyczne amery- 
kanizow anie przem ysłu w  państw ach europejskich 
jest nietyłko niem ożliw em , ale ryzykow nem  i w p ro st 
niebezpiecznem . N asz przem ysł m ając najrozm aitszych, 
n iejednolitych w przyzw yczajeniach odb io rców  siłą) 
faktu do  nich stosow ać się m usi. W id/im y przecież z 
zestawień cyfrowych w  jaki sp osób  eksport am ery­
kański (n . p. tekstylja) się cofa w szędzie, gdzie cho­
dzi o zróżniczkow any popyt zagran iczny . N ie w yni­
ka jednak z tego , ażebyśmy przez racjonalizację 
przem ysłu nie dążyli do redukow ania niepotrzebnych 
kosztów  i do popraw y naszej o rganizacji p rzem ysło­
w ej d rogą  kom unikacji. Wiemy doskonale, że wiele 
m etod am erykańskich, zastosow anych do  naszych w a­
runków  m oże nam przynieść znaczne korzyści; tyiko 
rozrm ary i m ożność zastosow ania  tych m etod po­
w inny  nvć podane przedtem  dokładnym  rozw ażan iom , 
jeżeli r-ie chcemy niebezpiecznych w zbudzać  nadziei.

Rozporządzenie
dotyczące uw artościow ienia oszczędności w  fabrycz­

nych kasach oszczędnościow ych i pensyjnych.
W celu po inform ow ania naszych członków  p oda­

jemy w yciąg z rozporządzen ia , dotyczącego u w arto ­
ściow ienia oszczędności, składanych w kasach fabry­
cznych oszczędnościow ych i pensyjnych. Pom ew aż



rozporządzen ie  jest b a rd zo  obszerne i skraca się z 1 
25 artykułów , a z b rak u  m iejsca w  całej rozciągłości 
nie możemy lakow ego podać, podajem y najw ażniej­
sze ustępy z niego.

1. Wed!ug § 64 praw a o uw artościow ieniu  z dnia 
(i. lipca 1925 roku w ydano do ari. 9., tegoż p raw a 
rozporządzenie, w edług którego oszczędności, skła­
dane w  fabrycznych kasach oszczędnościow ych i 
składki do kas pensyjnych, zostały u w arto śd o w io n e .

2. Według art. 8, io z p o rz ą d z tn ia  z dnia 8-gu 
lipca 1926 roku m uszą wszyscy interesenci, którzy 
złożyli oszczędności w  fabrycznych kasach oszczędno­
ściowych i byli członkam i kas pensyjnych, zgłosić 
sw oje pretensje do 31. g rudn ia  1926 r. ao  in tereso­
w anego przedsiębiorcy

3. Jeżeli są tacy interesenci, którym  przedsiębiorca 
wypłacił ich oszczędności i składki po 14. lipcu 1922 
roku, m ają rów nież p raw o  zgłosić sw oje pretensje w 
myśl p izep isów  uw artościow ienia ich oszczędności i 
składek do kas pensyjnych.

4. P raw o do zgłoszenia o uw artościow ieniu  
oszczędności i składek m ają rów nież ci, których w 
międzyczasie zw uln iono  lub też sam i pracę złożyli.

5. Wszyscy robotnicy i urzędnicy fabryczni, któ 
rzy składali sw oje oszczędności w  fabrycznych ka- 
8acń oszczędnościowych i byli lub  są  w ierzycielam i 
lub członkam i fabrycznych kas pensyjnych m uszą sie 
zgłosić do przedsiębiorstw  w  celu uw artościow ienia.

6. P rzedsiębiorcy zobow iązan i są przez afisze lub 
też w  gazetach ogłosić, że oszczędności i składki w 
kasach oszczędnościow ych i pensyjnych m uszą byc 
p rzez  interesow anych w celu uw artościow ienia do 
3 i-g o  grucinia 1926 roku  zgłoszone.

R ozporządzenie z dnia 8-go lipca 1926 roku  i z 
niego przez n as  wyciągnięte i zredagow ane ustępy 
obow iązują  od 1-go w rześn ia  1926 roku.

N i e w o l n i c y .
P a n  B óg s tw o rz y ł  c z ło w ie k a  w olnego . Nie ty l­

ko udzielił m u zdo lności w y b ie ra n ia  pom iędzy  z iem  
a dobrem , lecz  d a ł m u tak że  m oc, a b y  ro z p o rz ą d za ł 
sam  sw o ją  o sob isto śc ią . L ecz  n ied ługo  trw a ło , a 
n a  polu te j w oiności z a sz ła  zm iana  na g o rsze . L u ­
dzie zaczęli się  c iem ięży ć  i cz ło w iek  cz ło w iek o w i 
w o ln o ść  o d b ie rać . W  jak i sp osób  się  to  s ta ło , o tem  
h is to rja  n ie  w ie le  m ów i. L ecz  je s t rz e c z ą  p ew ną, 
że w czasach , k ied y  nie b y ło  ani sąd ó w , an i p raw a , 
n ie  p a n o w a ły , m o cn ie jszy  i 'bagaty  u c isk a ł s ła b sz e ­
go, a  z b ieg iem  czasu  n a w e t o so b is tą  w o lność  m u 
o d b ie ra ł. P e w n e m  z a ś  jes t, że  w  czas ie  w o jny  poj­
m a n y ch  żo łn ie rzy  czyn iono  n iew o ln ikam i, k tó rzy  
c iężk o  m usieli p ra c o w a ć . W  ty c h  c zasach  sp o s trz e ­
żono  ła tw o , że lepiej b ra ć  z w y c ię ż o n y ch  ży w cem , 
jak zab ijać  na polu w a lk i i u czy n ić  ich n iew olnym i 
robo tn ikam i, tem  bard z ie j, że z w y c ię sc y  pan o w ie  
dużo  w ła sn y c h  sił ro b o czy ch  na w ojn ie  trac ili 
P óźn ie j tak i n iew o ln ik  s ta ł się  n a w e t D rzedm iotem  
handlu i sp rz e d a w a n o  go jako  to w a r  z rą k  do rąk . 
W  czas ie  w ojen  tak i jen iec  b y ł łupem  na jcenn ie j­
szym , a  później rob iono  ca łe  w y p ra w y  w o jenne ty l­
ko dla tego , a b y  u jąć jak n a jw ię k sz ą  liczbę  jeńców .

Jak i b y ł los n iew o ln ik ó w  u ró żn y ch  n a ro d ó w . 
łJ żydów ' ro z ró żn ia ło  p ra w o  d w o jak ich  n iew o ln i­
k ó w : tak ich , k tó rz y  byli ro d zo n y m i ży d am i, a  po- 
w tó re  tak ich , co pochodzili z innych  n a ro d ó w . Żyd 
m ógł sie s ta ć  n iew oln ik iem  ży d a , np. z a  dług. J e ­
żeli d łużn ik  nie m iał czem  zap łac ić , m ógł go wie-; 
rzv c ie l uczy n ić  sw o im  n iew oln ik iem , a  tak  daleko

sięgaio  to  p ra w o , że  n ie  ty lk o  on  sam , a le  jeżeli 
b y ło  trz e b a , n a w e t jego  żona i dzieci m usia ły  d ług  
w o ln o śc ią  p rzy p łac ić . Z re sz tą  d la  n iew o ln ik ó w  iy ~  
d o w sk ich  istn ia ły  ró żn e  ulgi i u ła tw ien ia . C o s ió d ­
m y ro k  n a z y w a ł się  u  ży d ó w  ro k iem  sa b a to w y m , 
a  w  ty m  ro k u  w sz y s tk im  ży d o w sk im  n iew o ln ik o m  
m u sia ła  b y ć  z n o w u  d a ro w a n a  w olność. T y lk o  je ­
żeli tak i n iew o ln ik  nie chcia ł p rz y ją ć  w o iności i w o­
la ł nadal z o s ta ć  u sw e g o  pana, w ted y  p an  przebódł 
m u ucho  szy d łem , a  tak i n iew olnik  już po tem  nigdy] 
n ie  u z y sk a ł w olności, chociaż  zn o w u  n a d sz e d ł ro k  
siódm y.

U G re k ó w  i R zy m ian  n iew o ln ik ó w  b y ło  o g ro - 
m ne m n ó stw o . W  sam ej A tyce , m a ły m  k ra ju , 
i w ielk iem  m ieście  A tenach  b y ło  podobno b lisko  pól 
m iljona n iew o ln ik ó w . U p o g ań sk ch  R zy m ian  w ie l­
cy  p an o w ie  czy li ta k  zw a n i p a try ey u sze  na  ty s ią c e  
m ieli n iew o ln ików  ta k  a la  p ra c y , jak  d la  o k a z a ło śc i 
p rzed  św ia te m ; b y ło  to  b o w iem  o z n ak ą  w ie lk ieg o  
p izep y ch u , jeżeli pan  z w ie lk iem  m n ó stw em  n ie ­
w o ln ik ó w  pub liczn ie  się  p o k a z y w a ł i w y s tę p o w a ł. 
Inni n iew o ln icy  by li w epchan i w  n iezd ro w e  i n ie - 
sch ludne pokoje, i m usieli się  tru d n ić  p rzęd zen iem , 
tk a c tw e m  i innem i c iężk iem i p racam i, Ża najm n ie j­
sze  p rz e s tę p s tw o  Dyli su ro w o  k a ran i. Jeże li me-* 
w oln ik  u c iek ł a sc h w y ta li go. w te d y  k a ra n o  go n a jj  
o k ru tn ie jszą  śm ie rc ią , a m ian o w ic ie  w  czasie  
ig rzy sk  p u b licznych  rzu can o  go dzik im  z w ie rz ę to m  
n a  p a s tw ę  d la  z a b a w y  ludu. N aw et jeżeli n ie  s ta n a ł 
n iew o ln ik  w ed łu g  p rzep isu  w o b e c  p an a  lub k ich n ą ł 
w  jego  obecności, już b y ł su ro w o  k a ran y , R z y m ia - 
nie lubili b a rd z o  jeść  rybę , k tó ra  się zo w ie  m u ren a , 
i hodow ali ją  w  s ta w a c h . Za m ałe  p rz e s tę p s tw o  
d aw ali czę s to  zab ić  n iew o ln ik a  i k arm ili jego  c ia ­
łem  sw e  ry b y .

P a n o w ie  m ieli osobne b icze dla c h ło s ta n ia  nifr^ 
w o in ik ó w , pan ie  za ś  m aluczk ie  in stru m en tu  żc lazu e , 
k tó rcm i ra n iły  n iew o ln ik ó w  i n iew o ln ice . Z d a rz y ło  
się ta k ż e  w p ra w d z ie  czasem , że się  z n iew o ln ik iem  
obchodzono  coko lw iek  lepfej, że b y ł  od fam ilii p o ­
w a ż a n y , i ż y ł z pan em  n a w e t w p rzy jaźn i. A toli 
tak ie  w y p ad k i b y ły  w y ją tk am i, w og ó le  los n ie w o l­
n ików  b y ł  p o ż a ło w a n ia  godny

T y c h  n iew o ln ik ó w  sp ro w a d z a li R zy m ian ie  zej 
w sz y s tk ic h  s tro n  św ia ta . Jed n y c h  h a n d la rz e  p ro ­
w adzili d a lek ą  d ro g ą  h an d lo w ą , in n y ch  d o s ta rc z y ły  
w o jny . B o w  k ażd em  m ieśc ie  zd o b y łem  sz tu rm e m  
zab ie ra li R zy m ian ie  m ie szk ań có w  w  n iew o lę  i 
k ażd eg o  n a ro d u  pod b iteg o  szli liczni n iew o ln icy  d o  
R zym u. G d z iek o lw iek  R zy m ian ie  w o jo w ali c z y  W 
P a r ty i ,  czy  w  A fryce , czy  w Anglji, c z y  w  Nieni'- 
czech , w szęd z ie  za  w o jsk iem  sz ły  liczn e  ro je  ż y ­
dów , jako  sz a ra ń c za , k tó rz y  od żo łn ie rzy  k u p o w a li 
łup, a  m ianow icie  jeń có w  w z ię ty ch  w  n iew o lę , 
T ych  n iew oln ików  p ro w ad z ili k u p cy  do R z y m l 
i s ta w ia li n a  ta rg u . K upujący  oglądali ten  to w a r  
s ta ra n n ie , jaki k to  z d ro w y , iaki silny . T a k i by ł lo ł  
n iew o ln ik ó w  u R zy m ian  i G rek ó w . A p o n iew aż  td  
n a ro d y  u w a ż a m y  z a  o św ieco n e , ła tw o  sob ie  pom y­
śleć, że  u innych  n a ro d ó w  dzik ich  do la  n iew oln ików , 
nie b y ła  lep sza , lecz  o w szem  m oże je sz c z e  g o rsza .

W  tak ich  c z a sa c h  p rz y sz e d ł n a  św ia t JezuS  
C h ry s tu s . Z ch w ilą  nade jśc ia  Z b aw ic ie la  sw obod" % 
p o ja w iła  się  d la  ty c h  n ie sz c z ę ś liw y ch  I z . 'r z a  w ol­
ności, p o k a z a ła  się d la  n ich  jako  z w ia s tu n k a  w iek ti 
zakonu  m iłości, gdzie  m iało  u s ta ć  s tra s z n e  fipośle- 
d zen ie  i n ieg o d n e  p on iżen ie  c z ło w ie k a  przez fliewob* 
n ic tw o . K iedy  ap o sto ło w ie  zaczę li o p o w iad ać  e w a n ­
gelię po św iec ie , n a s ta ł  dla n iew o ln ik ó w  lep szy
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czas. N ie n a k a z o w a li oni w p ra w d z ie  n ikom u z 
ch rześć jan , ab y  puścił w o lno  n iew o ln ików  sw oich , 
r-ie uczyli, że  nie m asz  p rz e a  B ogiem  ró żn icy  m ię- 
( 'zy  w o ln y m  i n iew oln ik iem , że  w  C h ry s tu s ie  w s z y -  

,:y są ró w n i, p o n iew aż  C h ry s tu s  u m a rł ta k  za  w ol- 
ych  jak  za  n iew o ln ik ó w . Żądali w iec  od panów , 

ab y  by li sp raw ied liw i w o b ec  n iew o ln ik ó w  i u w a ­
żali len jako b rac i w  C h ry s tu s ie : od n iew o ln ików  
zaś żądali, ab y  służy li w ie rn ie  sw o im  panom , a to  
nie ty lko d la  bo jaźni i k a ry , lecz dla B oga i sum ienia.

Oczywiście, że Apostołowie nie mogli odrazu zm u­
sić panów do wypuszczenia niewolników, ponieważ Ko­
ściół zaczął dopiero kiełkować. Lecz za to nakazyw ali 
tak panom jak niewolnikom spraw iedliw ość, miłość i 
bojaźń Bożą, to jednak skoro rów ność w  C hrystusie 
w olnycn i niewolników raz byia uznaną, nie mogło 10 
pozostać bez skutku i niewolnictwo predzej czy później 
upaść musiało. W ielu było takich panów, k tórzy  staw - 
szy sie chrześcijanami, darow ali wolność swoim ctirze- 
ściańskim niewolnikom.

Kiedy Amerykę odkryto, podniosło znowu niewol­
nictw o głow ę między chrześcianam i w  Am eryce. Hisz­
panie, k tó rzy  pierw si przyszli do Ameryki, zaczęli tam ­
te .szych ludzi tak zw anych Indyan gnębić i zamieniali 
gdzie kogo złapać mogli, na niewolników Sm utny był 
los tej rasy  ludzkiej, i dzień odkrycia Am eryki rozpo­
czął dla niej szeieg  bolesnych dni. Hiszpanie obcho­
dzili się z zajętym* niewolnikami z największem  okru­
cieństwem . Ci ludzie dzicy zaś nie byli przyzw yczajeni 
do ciężkiej pracj* i byli zazw yczaj cokolwiek słabi. I 
tak padali, jak muchy pod ciężkiem jarzmem pracy  nie­
wolniczej i pod katow skim  biczem swoich panów. Do 
kopalni srebra  i złota spędzano tysiącam i nieszczęśli­
w ych Indyan, którzy  tam dla braku miejsca i zaraźli­
wego pow ietrza, dla ciężkich prac i dla złego żywienia 
tysiącam i ginęli. Kościół katolicki bardzo silnie w y­
stąpił w  obronie Indyan, a mianowicie papież, Domini­
kanie i Jezuici.

M ahom etańscy handlarze arabscy już od daw na ro­
bili w ypraw y wojenne w  kraje m urzyńskie tylko w  
tym celu, aby  zabrać jak najwięcej niewolników. Kiedy 
przybyli do osady murzyńskiej, otoczyli ją, w ym ordo­
wali starców , chorych, małe dzieci, słow em  w szy st­
kich, k tó rz3r się nie godzili za niewolników, lub których 
nie mogli uprowadzić z sobą. Chłopów, młodzieńców, 
dziewczyny, siinych m ężczyzn uprow adzali z sobą, a 
za kilka godzin tam, gdzie kw itła osada wielka i żyli 
ludzie szczęśliwi, w idać było tylko zgliszcze dymiące i 
liczne trupy na ziemi. Niewolnictwo arabskie skruszono 
nie zbyt dawno, bo kilkanaście lat przed w ybuchem  
wojny św iatow ej.

W  ostatnich czasach okazują się jednak różne ozna­
ki nowej niewoli, nie w praw dzie w edług praw a, ale in­
nego rodzaiu. P rzez  zarobek, słuzbe. pomoc pieniężną 
itd. starają się niektórzy w  taką zaw isłość zaw ikłać dru­
gich, że tracą wolność, a naw et zabraniają im potem 
postępow ać w edług sumienia, w edług religii i ani głosu 
nie pozw alają w  w yborach oddać w edług przekonam a. 
Są to  dopiero pierw sze początki i oraz znaki, że reli- 
gja ch rześoańska  w niektórych w arstw ach  społeczeń­
stw a zesłabła. I nie m asz wątpliwości, że gdyby u nas 
w iara chrześciańska znikła, natychm iast pojaw iłoby s;ę 
" ^ w n  niewolnictwo w  całej dawnej nieludzkiej srogo- 

r temsnmem haniebnem uciemiężeniem.

 nxo------

Zasiłk; dla poło im c.
D nia 30. czerwca rb ., zosta ło  przez parłam  ..r 

przyjęte p raw o , w edług którego zm ienione zostały 
przepisy o zabezpieczeniu na  w ypadek choroby . B ar' 
dzo w ażne zm iany poczyniono w  p rzep isacn , doty­
czących zasiłków  dla położnic. P rzep isy , u p o w ażn ia­
jące do pob o ró w  zaaiłków  dla położnic, zostały te 
s?m e> rów nież  czas czekania pozostał ten sam . Zm ie­
nione zostały tytko św iadczenia.

św .aaczen ia  do 30 w rześn ia  1920 roku  były 
następujące:

K oszty rozw iązania 25,00 mk.
D odatek oołożniczy za 71 dni po 50 ten. 35,50 mk.
D odatek pokarm ow y za 85 dni po  25 fen. 21,25 mk.

Razem: 81,75 mk.

św iadczenia w edług now ego  u regu low an ia  o d  
1-go października l92o roku są:

K oszty rozw iązan ia  10,00 mk.
Dodatek położniczy za 85 dni p o 5 0 fen. 42,5u m k.
D odatek pokarm ow y za 85 dni po 25 fen. 21,25 mk y

Razem 73,75 mk
Do tego otrzym ają położnice bezpłatną pom oc i 

opiekę akuszerki, bezpłatną opieke lekaisgą, leki i 
nm iejsze środki opatrunkow e. N ow a zm iana w  p o ­
ró w n an iu  do św iadczeń dawniejszych w ykazuje 8 KJ 
mk. mrdej — obecnie 81,75 mk , od  1. październ ika  
rb . 73,75 mk. Położnice otrzym ają w ed ług  n o w eg o  
u regu low ania 8,1)0 mk. m niej gotów ki, jednak z  tego 
co otrzym ają od  I go października rb , nie po trzeb u  
ją p lad ć  akuszerki, lekarza, lek i srodkow  o p a tru n -’ 
kowych; w szystko płaci kasa chorych.

P raw o  do zapom ogi, dla położnic m ają  wszysilrie 
niew iasty będące w ciąży, które w  ostatnich 2-ch la ­
tach przed  połogiem  przynajm niej 10 miesięcy, a z 
tego w ostatn ;m roku  przynajm niej 6 miesięcy n a le ­
żały do kasy chorych, czyli sam e były ubezpieczone. 
Tal ie niewiasty o trzym ują obok zw yczajnych św iad ­
czeń kasy chorych:

1. Wolną pom oc akuszerki, w olne  lekarstw o l 
m n ejsze środk i lecznicze, jak rów n ież , o ile po trzeba 
tego w ym aga, w olną  opiekę lekarską.

2. Jedno razow ą zapom ogę w  w ysokości 10 : mk. 
jako koszta połogu

Zupełnie now em  iest: że o d  1. 10. 1926 r .  aku­
szerka jest zupełnie w o lna , czyli bezp łatna. D otych­
czas m u s:ała położnica 0am a opłacać akuszerkę, za  
co otrzym ała 25 mk. jednorazow ej zapom og i. W 
przyszłości będą akuszerki przez kasy chorych op ła­
cane. O bok zapłaty z kasv chorych, nie w o ln o  jest 
akuszerce stayuać dalszych pretensyj do  po łożnicy . 
Jako  jednorazow ą zapom ogę dla położnic w yzna­
czono 10 mk., które będą płacone obok  w olnej aku­
szerki, w olnego  lekarza i lik a rs iw a .

D o tego d o ch o d /i zasiłek położniczy w  w ysoko­
ść* połow y w sparcia  chorych, przynajm niej jednako­
w oż 50 fen. dziennie. Zasiłek położ iczy będzie 
płacony 4 tygodnie p rzed , i 6 tygodn i po  p C o g u  
N ow e p raw o  do d u sz  cza, że i 6 tygodni p rzed  po ło ­
giem zasiłek m oże być p łacony. N iew iasty będące 
same ubezpieczone, a chodzące w  ciąży, m ogą śm ia­
ło  O tygodnie przed  rozw iązaniem  zaprzestać pracy .

Położnice, które w łasną p ie r r ą  karm ią dzieefc^ 
m ają p raw o  do p o b o ru  dodatku w  w ysokości 25 fetf. 
dziennie i to  na przeciąg 12 tygodni.

R odzinne zasiłki po łożn ic  będą rów nież udziela 
ne dla żon , córek w łasnych, pasierb ic i dziew cząt bo­
dących na w ychow aniu  ubezpieczonych górn ików , oj



ile one oędą przez nich utrzymywane. I dla tych za 
ulików familijnych obowiązuje teraz prawof że Kasy 
chorych muszą w całośc- opłacac a-iuszeikę, rowniei 
10 rak. kosztów połogu — dotychczas 25 mk.

Z resztą m ają żony górn ików  tesamc p raw a, co 
tiO~ w ysokości i czasu p o b o ru , jak niew iasty ubezpie­
czo n e . M ają w i§c: w olną akuszerkę, poLierają 50 
ien. dziennie zapom ogi położniczej przez przeciąg 
17 tygodn i, otrzym ują rów nież 25 fen. dziennie w y­
n ag ro d zen ia  za karm ienie dziecka p rzez przeciąg 12 
tygodn i. Kasie jest dane do w oli, tak, że m oże ten 
czas naw et na 46 tygodni przedłużyć.

N a pokrycie tych kosztów  otizym ują kasy ctio- 
rych za każdą położnicę 50 mk. dodatku państw ow e­
g o . C hoć m e jest to  w szystko m oże tak, jakby być 
p o w in n o , to  jednakow oż trzeba przyznać, że ta n o ­
w a  zm ana przyn iosła  pew ne ulepszenia w  ro zb u d o ­
wie socjalnej opieki n ad  położnicam i.

M i ó d
je s t  n a jlep szem  p o ży w ien iem  d la  ro b o tn ik a  — ciężko  

p ra c u ją c y m  m iód  d a je  siłę !
L udzie , z w ła sz c z a  ro b o tn ic y  nie d o cen ia ją  o- 

b ecn ie  n ie z w y k łe g o  z n a c z en ia  p ra w d z iw e g o  m iodu 
p szcze ln eg o  d la  o rg an izm u . M iód n a tu ra ln y  po spo­
ż y c iu  ro z k ła d a  się w  n iep o ró w n an ie  w ię k sz y c h  ilo­
śc iach  niż inne ś ro d k i o d ży w cze . Miód p szcze ln y  
je s t  n ieo cen io n y  i n ie z a s tą p io n y  jak o  w zm o cn ien ie  
lu d zk ich  m ięśn i w o g ó le , a s e ic a  w  szczegó lnośc i. 
T ak iego  w ła śn ie  p o k rzep ien ia , k tó re  ty lk o  m iód dać  
m oże o rg an izm  w sp ó łczesn eg o , b a rd z o  z a p ra c o w a ­
nego  i z d e n e rw o w a n e g o  c z ło w ie k a  d o m ag a  się b a r ­
dziej, n iż k ied y k o lw iek .

N au k o w e b a d a n ia  są d  ten  ca łk o w ic ie  p o tw ie r­
d za ją , o k azu je  się bow iem , że m iód je s t g ló w n em  
p o ż y w ie n ie m  d la  se rc a , że  da je  m u s iłę ; dow o d em  
te g o  m oże b y ć  ta k ie  z d a rz e n ie :

P e w n e m u  s ta re m u  ro b o tn ik o w i, o czy n n o śc i 
se t c a  zup e łn ie  już  zan ik a jące j, za leco n o  s to so w a ć  
z n a n y  ś ro d e k  d ig ita lis ; d a w a n o  m u ten  ś ro d e k  pod 
różnem i p o stac iam i, lecz  s tan  c h o re g o  w ca le  się nie 
p o iep sza ł. W o b ec  teg o  sp ró b o w a n o  dla w zm o cn ie ­
nie czy n n o śc i m ięśn ia  se rc o w e g o  d a w a ć  cho rem u  
p ra w d z iw y  m iód. M iód b a rd z o  ch o rem u  sm ak o w a ł, 
to  te ż  p rz e sz e d ł on m io d o w ą k u ra c ję  w  c a ły m  teg o  
s ło w a  zn aczen iu  ze  sk u tk iem  zn akom itym .

U czen i z a s ta n a w ia li się nad  tem i cu d o w n em i 
w łasn o śc iam i m iodu n a tu ra ln e g o  i p rzek o n a li się, 
że  jak o  już p rz e tra w io n y  p rz e z  p szczo ły , m iód w  
o rg an izm ie  ludzk iem  d o s ta je  się b ezp o śred n io  do 
k rw i, g d y  ty m c z a se m  jego w sp ó łz a w o d n ik  —  cu ­
k ie r  trz c in o w y  —  m usi p rz e jść  a o ść  z ło żo n y  p ro ­
c e s  tra w ie n ia  w  ż o łąd k u  ludzkim , a po tem  d o p ie ro  
m oże b y ć  p rz y sw o jo n y  p rz e z  k re w

je s z c z e  r a z  jed n ak  n a le ż y  po d k reślić , że  te  
w ła sn o śc i p o s ia d a  jed y n ie  n a tu ra ln y  m iód p sz c z e l­
n y . W sze lk ie  n a ś la d o w n ic tw a  i m iody  fa łszo w an e  
nie  a s te p u ją  n a tu ra ln e g o  w  ż ad n y m  stopniu , b y ­
w a ją  n a w e t szk o d liw e  d 'a  o rg an izm u , jeśli n ie są  
S p o rząd zo n e  z cu k ru , ty lk o  z m e la sy  czy  t. p. p ro ­
d uk tów .

R O B O T N I C Y !
W stęp u jc ie  do sw o jsk ie j o rg an izac ji: 

ZJE D N O C Z E N IA  Z A W O D O W E G O  PO ? S K IE u O . 
'Jednajc ie  n o w v ch  cz ło n k ó w . —  K rzew cie  czy te l-  

d ę tw o  po lsk ie .

Drobne wi^do^itoeci.
N iezw y k ła  budow la .

G d z ie?  n au tra ln ie  w A m ery ce . O to  gm ach , jak i 
w y s ta w iło  m ia s to  P o rtla n d  w  s tan ie  O reg o n  —  
gm ach, p rz e z n a c z o n j' d la  obchodów , b an k ie tó w , ba-, 
lów  itp. B u d o w lę  w y k o n an o  z pm  d rzew a , z w a n e ­
go S e k w ia , a  n a leżąceg o  do ro d u  o lb rzy m ó w  le ś­
ny ch . S e k w ia  a lbo  te ż  W elin g io n ia , z w a n a  ta k ż e  
d rz e w e m  m am u to w em  rośn ie  w  K alifornii w  w y ż y ­
n ach  oko ło  5000 stó p  n ad  poziom em  m o rza , g łow n ie  
u  ź ró d e ł rzek . N ależy  do ro d z in y  ig lasty ch , g a łęz ie  
jej w y ra s ta ją  p ra w ie  poziom o, z k o lo ru  liści p rz y ­
pom ina c y p ry sy . Z o lb rzym im  w z ro s te m  teg o  drze-i 
w a  żad n e  inne ró w n a ć  się  n ie  m oże. W y ra s ta  b o ­
w iem  do 100 m e tró w  w y so k o , g ru b o ść  pn ia  w y n o si 
w  p rzec ięc iu  2 m e try . O ry g in a ln o ść  budow li po leg a  
n a  tern, że  ściany  u k ład an e  są  z pni su ro w y ch , ta k  
jak  z la su  p rz y sz ły , a  ty lko  chem iczn ie  z a b ezp ieczo ­
n y ch  p rz e c iw k o  gniciu  i spalen iu . S p a jan ie  pni usku ' 
teczn iuno  z a  p o m o cą  szy n  że lazn y ch  W e w n ą trż  
n a tu ra ln ie  g inach  u rz ą d z o n y  je s t z b y tk o w n ie  ż 
wTszelk iem i udogodn ien iam i, jak ie  d ać  m oże no w o - 

i cze sn y  p rzem y sł.

U ży w an ie  m ięsa  koń sk ieg o  n a  p o k arm  d la  ludzi, 
z w ła sz c z a  robotn ików '.

W  n a jb a rd z ie j od leg łe j s ta ro ż y tn o śc i u ży w a li 
m ięsa  końsk iego  n a  p o k arm . C z ło w iek  p rzed h is to ­
ry c z n y  te ż  jad a ł m ięso  ko ń sk ie , a podobno  p o słu g i­
w ał si>. już koniem , jako  zw ie rz ę c ie m  dornow em . W  
n a sz y c h  c zasach  k a rm ią  się m ięsem  końsk iem  w  
Azji i C h inach , w  E urop ie  za ś  zu ży tk o w u ją  n ie ty lk o  
l i ł ę  p o c iąg o w ą  teg o  z w ie rz ę c ia  jak  p rz e d  wojną, 
lecz w sk u te k  b e z ro b o c ia  ludzie  ied zą  koninę.

W  o sta tn ich  la ta c h  z a u w a ż y ć  się  daje w  E u ro ­
pie p o w .ó t do p o ży w an ia  m ięsa  końsk iego , w  N iem ­
czech  i R osji. Z najdu jem y ja tk i, specja ln ie  u iz ą d z o -  
n e  do p re p a ro w a n ia  i sp rz e d a ż y  m ięsa  kon ia , k tó re ­
go Buffon n a z w a ł n a jp iękn ie jszą  z d o b y czą  ro d u  
ludzkiego . R uch  ten , o ile w n io sk o w ać  m ożna, ro z ­
w ijać  się  będ z ie  co ra z  'bardziej ia k ż e  d la teg o , jeżeli 
w sk u te k  c o ra z  to  sze rszem u  za s to so w a n iu  sam o ch o ­
dów  i d źw ig an iu  c ię ż a ró w  m echan iczn ie , koń  z o s ta ­
nie pow oli u su w an y m  od sw o ich  n a jw ażn ie jszy ch  
czy nnośc i. R óżni „ z n a w c y 11 z w ra c a ją  u w a g ę  na  to, 
że  m ięso koń sk ie  p o siad a  te ż  sam e  p ra w ie  w ła sn o ­
ści posilne, co i m ięso  w o ło w e , a u ż y w an ie  go, jako  
pokarm u , p rz e d s ta w ia  te  sam e  k o rzy śc i, jak ie  daje  
m ięso, n a h y w a n e  w  z w y k ły c h  rzeźn iach . B y ć  m o­
że, że  ta k  jes t. T y lk o  że ci z n a w c y  nie jed zą  ko­
n iny . ty lk o  sm a c z n ą  w iep rzo w in ę , i d rób , za ś  ro ­
b o tn ik o w i c h w a lą  końsk ie  m ięso  jako  b a rd z o  po­
ży w n e .

W z ro s t w y w o z u  sam o ch o d ó w  z W łoch .
N a jn o w sza  s ta ty s ty k a  s tw ie rd z a , że W ło c h y  

w y w io z ły  od 1-go s ty c z n ia  do 30-go m aja  r. b. 
14.500 sam o ch o d ó w  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 10,500 
w y w ie z io n y c h  w  ty m ż e  sam y m  c z a so k re s ie  ro k u  
1925 i 7000 ro k u  1964.

W y d o b y c ie  s re b ra  i z ło ta  w  M eksyku .
W y d o b y c ie  s re b ra  w  M ek sy k u  w  p ie rw szy ch ' 

3 m ies iącach  1926 ro k u  w y n o s iło  oko ło  730,000 kg . 
W  p o ró w n an iu  z  ty m  sam y m  c z a so k re se m  ro k u  u- 
b ieg łeg o  pi odukc ja  p o d w y ż sz y ła  się o 6 p ro c . W y ­
d o b y c ie  z ło ta  w  p rz e c ią g u  3 m iesięcy  d o sz ło  do 
6180 kg


